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Byłoto już po krwawych bitwach pod 
Ratysbona i Eckmühl, Zwycięzkie wojska 
francuzkie postępowały z pospiechem w głąb 
Austryi ku owymte polom pod Aspern, gdzie 
szala wojennego szczęścia tak strasznie się 
zachwiała; pod Aspern, które jak owe pło- 
mienne farsalskie widmo, zdało się napomi- 
nać zapamiętałego wojownika: »Za (rzy lata, 
na pogorzelisku Moskwy, ujrzysz mię znowu !« 

Już byli Francuzi przeszli rzekę Inn, gdy 
ja, pod Ówczas jeszcze student, znajdowa- 
łem się przy krewnych, w mojem, w wyż- 
szćj Austryi przy gościńcu leżącćm rodzin- 
ném miasteczka o starożytnym klasztorze. 

Dla zagrażającego wtargnienia nieprzyja- 
ciela, szkoły były zamknięte, a mnie pozo- 
stawiono do woli, ałbo udać się do wuja 
w Styryi, albo wytrwać przy moich kre- 
wnych, których majątkowe okoliczności do 
tego iniejsca koniecznie wiązały. 

Pragnałem tóż oddawna choć raz widzićć 
bitwę; więc pozostałem. Niebyło bowiem 
najmniejszego watpienia, iż tu jakieś wo- 
jenne zajście nastąpi. 

Na rynku miasteczka, przed głównóm 
wnijściem do klasztoru, rozchodzi się w dwie 
strony gościniec prowadzacy do Wićdnia. 
Jedna jego gałaź zwraca się na prawo ku 
rzóce Traun, płynacćj poniżćj miasta. Przez 
most na tójże rzćce — przez który wiedzie 
droga do Styryi, widać było idace oddziały 
austryjackićj piechoty, jazdy, i liczne wo- 
jenne zaprzęgi, które w skutek zaszłych 
wypadków pod Eckmiihl, zostawszy odcię- 
témi od głównej artnii, cofając się wzdłuż 


lewego brzegu Dunaju, ku Wićdniowi spie- 
szyły. n 

Po tamtéj stronie mostu, który już smol- 
némi wieńcami był obwieszony, stało o 40 
kroków od rzeki, kilka ubogich chałup, gdzie 
się kompanije Iiroatów, czyli tak zwanych 
celnych strzelców uposadniły, dla zasłania- 
nia odwrotu oddziałów wojska i wstrzymania 
ile możności ścigajacego nieprzyjaciela, 

Już zaczęły były ustępujące oddziały woj- 
ska, jak i pociagi wozowe, coraz rzadziej 
przez most przechodzić, a nareszcie ze wszy- 
stkiém ustały. Działo się to 2, maja 1800. r. 
o 11. godzinie przed południem. Miałem 
jeszcze przed zbliżającą się katastrofa dość 
czasu do ucieczki; jeszcze było można most 
przebyć. a 

Całe miasteczko stało jakby od morowe- 
go powietrza wyludnione. Znaczna część 
mieszkańców schroniła się z dobytkiem w gó- 
ry albo rozpierzchnęła w odleglejsze oko- 
lice. Pomniejsza część, a z nią 1 moi kre- 
wni, znaleźli przytułek w samym klasztorze, 
w którego odleglejszych zabudowaniach wy- 
znaczono im na pićrwsze natarcie nieprzy- 
jaciela, ukryte schronienie. Spodzićwano 
się albowiem, iż klasztor będzie następnćj 
nocy zajęty na główną kwatórę dla cesarza 
Francuzów, a przeto zostanie przynajmnićj 
od rabunku zabezpieczonym. 

Starcy i dzieci, mężczyźni i kobićty, mie- 
ścili się w tém schronieniu bez wszelkiej 
różnicy. Nieprzyjaźni sasiedzi i ludzie, któ- 
rzy się juź od wielu lat nienawidzili, za- 
pomnieli w swoim terazniejszym ciasnym 
zakątku dawnćj niechęci, a wspólnóm po- 
jednani niebezpieczeństwem , stali się naj- 
szczerszymi przyjaciołmi. 

Pomiędzy nami schronionymi, a szczegól- 
nie między mieszkańcami klasztoru, pano- 


wała przy coraz bliższón niebezpieczeń- 
stwie, owa ciężka i frwożna cisza, która nie- 
uchronne, rozstrzygające wypadki zapowia- 
da; napotykałeś tam prawie same twarze, 
na których się tylko bojaźń i lękliwe ocze- 
kiwanie malowały. Przy tćj sposobności mo- 
zna było zrobić nie jedno psychologiczne 
postrzeżenie ; nić masz bowiem czasu, któ- 
ryby był przydatniejszym okazać wartość 
charakteru, jak chwile niebezpieczeństwa. 
Ludzie, o których sądzono, iżby się na ich 
odwagę spuścić można było, okazywali trwo- 
ne pomieszanie, któregoby się po nich nikt 
był nie spodziewał; inni zaś, na których 
męztwie nie bardzo przedtćm polegano, 
mieli tak śmiała, ochoczą minę, iż odtąd 
wszyscy dla nich szacunek powzięli. 

Zdala od zachodu dało się już grzmienie 
dział słyszeć. Lecz gdy się z tćj strony nic 
jeszcze nie pojawiało, wtedy kilku ducho- 
wnych, ja i kilku jeszcze mieszczan, wy- 
szliśmy na klasztorną wieże, z której się 
właśnie w tę okolicę daleki widok otwićrał 
zkad nieprzyjaciele przyjść mieli. Długo- 
śmy nic dojrzóć nie mogli, aż nareszcie za- 
częło mi się zdawać, jak gdybym w dalekićj 
odłegłości coś jak stał świecącego się widział, 
ico się naprzód jakby kręty wąż posuwało. 

Przyniesiono spieszno dalowid i pozna- 
no, iż to były kolumny francuzkićj piecho- 
ty, której broń jakby śróbro w majowóm 
słońcu lśniła. Zważywszy jednak odległość 
miejsca pojawienia tego, łatwo wnieść było 
można, iż do nas nie prędzćj jak po połu- 
dniu zdążyć będą mogli. Zabawiwszy z pół 
godziny na wieży, zeszliśmy na dół i stanęli 
przy oknie wychodzącóm na targowicę mia- 
sta, aby widzićć przybycie przednićj straży 
nieprzyjacielskićj, którćj się już co chwila 
spodzićwać było można. 

Od strony rzóki wiły się gęste, czarne 
obłoki dymu, a pośród tychże wzbijały się 
ciemno-czerwone słupy ognia do góry. Były- 
to wrzące płomienie naszego smolnómi 
wieńcami podpalonego mostu, którego zna- 
czna część z prawego brzegu, gdzie się 
Kroaci do odparcia nieprzyjaciela ustawili, 
od ognia była już zniszczona. 

Wszystkim nam przy oknie stojącym biło 
serce z trwogi i niespokojnego oczekiwania. 
Nikt nie śmiał przemówić i słowa; a tę głu- 
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chą ciszę przerywał Lylko trzask palącego się 
mostu, łomot i syczenie padajacych w rzekę 
roztlonych desek i belków. 

Wtóm, nimeśmy spostrzegli, nadleciało 
z rozpuszczonym cuglem i odwiedzionym 
kurkiem dwóch jeźdców wzdłuż targowicy, 
a za nimi przygnał hufiec z 20 albo 30 lu- 
dzi. Bylito francuzcy szaserowie. Uszyko- 
wali się na placu przed klasztorem. Zale- 
dwie to się stało, już przy odgłosie trąb 
przygoniły znaczniejsze oddziały tćjże sa- 
mej broni i ustawiwszy się na rynku, zro- 
biły front szeroki. 

Ale zaledwie kilka chwil postali, ruszyła 
już większa część tego pocztu, jako straż 
przednia, dalćj gościńcem ku Wićdniowi. 
Dziesięciu albo dwunastu pognało ku palą- 
cemu się mostowi, lecz przyjęci wystrzała- 
mi od stojących po tamtćj stronie rzeki Kroa- 
tów, wrócili się spiesznie do miasta. 

Kilku z nichże zbliżyło się do zamkniętćj 
fórty klasztoru i zaczęło gwałtownie bić we 
drzwi. Teraz dopiero odstapiło mię moje 
nieugięte męztwo zostawania dłużćj przy 
oknie i uznałem za rzecz zbawienna, cofnąć 
się ku oddalonym częściom zabudowania, 
gdzie się nasi schronieni mieszkańce znaj- 
dowali. 

Widok z klasztornych okien drugiego pię- 
tra, od strony południowćj, w której było 
właśnie nasze mieszkanie, jest — jak to 
wszyscy podróżnicy zaświadczają — w isto- 
cie czarujacy. 

Od śnieżnych wierzchołków salcburskich 
i tyrolskich alpów z prawej strony, toczy 
się zdumione oko aż w lewa stronę po ol- 
brzymie szczyty Styryi i po górę Oetscher. 
Pośrodku tćj pysznćj panoramy wznosi ol- 
brzymi Dachstein swoję świecącym lo- 
dem uwieńczoną głowę aż w same niebio- 
sa, przewyższając dumnie całą austryjacką 
Szwajcaryję, 

Prosto przed nami, a dla swćj poblizkości, 
daleko jeszcze większym i wznioślejszym 
wydający się niż jest w istocie, stoi potężny 
Traunstein z owym sławnym, ku niebu 
obróconym profilem, jakby stał na przednićj 
straży alpów noryjskich, 

Po prawym boku od naszego stanowiska, 
w dolinie, przez która rzeka płynie, w bez- 


piecznóćm od kul oddaleniu, była scena boju 
— to jest most. 

Z okien naszego schronienia, które były 
przepełnione widzami, można było dokła- 
dnie rozeznać wszystko co się działo na dole. 

Ile razy się oddziały francuzkićj jazdy z tćj 
strony mostu pokazały, tak zaraz po tamtćj 
stronie rzeki z po-za domów i płotów za- 
czajeni Kroaci dawali ognia, a jazda nie mo- 
gąc na nich uderzyć, cofnąć się musiała. 

Uważałem bardzo dobrze jak za każdym 
wystrzałem liroatów , nieprzyjacielscy žoł- 
nićrze drugiego szeregu,nachylali się za ple- 
cami pićrwszego, jak gdyby się za ta Żyjąca 
ściana od morderczych kul ustrzedz chcieli. 

Te, i wszystkie następujące wypadki, są mi 
w tak świeżćj pamięci, jak gdybym ich był 
dożył dnia wczorajszego. 

Owo pojawienie się i znikanie pojedyń- 
czych oddziałów jazdy trwało przeszło go- 
dzinę; aż na koniec nadeszła piechota i cała 
scena się zmieniła, a krwawy bój się roz- 
poczał. 

Na sain przód starali się Francuzi ugasić 
natychmiast ogień na moście; pozrzucali 
spiesznie resztę wiszacych jeszcze smolnych 
wieńców w wodę, postąpili śmiałym kro- 
kiem aż na sam koniec płonącego jeszcze 
mostu i rozpoczęli żywy plutonowy ogień 
przeciw Kroatom po tamtćj stronie rzeki bę- 
dącym. Ale że ci domami i płotami byli za- 
słonieni, przeto nie brały im francuzkie 
strzały wiele ludzi, gdy przeciwnie nie- 
ustanny, ze wszystkich okien rażący ogień 
Kroatów, niczem nie ochronione francuzkie 
szyki na otwartym moście srodze pustoszył. 


Wkrótce domy, most i walczących pokry- 
ły gęste dymu tumany, które tylko błysk i 
grom strzałów niekiedy rozdzielał; a gdy 
przypadkiem silniejszy powiew wiatru ma- 
sy dymu rozsłonił, strach było patrzyć, jak 
co chwila padł któryś z walczących na mo- 
ście, lub kulą przeszyty zleciał w wezbra- 
ng roztajanyim śniegiem rzekę, i w jéj rwą- 
cych falach zniknął nazawsze. 

Mimo to jednak cisnęło się coraz więcćj 

rancuzów na most i śmiało szło naprzód, 
chociaż celne Kroatów strzały co krok tru- 


pem ich kładły. Byłato już trzecia godzina 
z południa. 
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Nagle zaczęły się wzgórza po prawćj stro- 
nie mostu ożywiać. Rozwinął się na nich 
ledwie dojrzany, szćroki i skrzętnie ufor- 
mowany front wojskowy, a nimeśmy sobie 
o tém nowóm zjawisku jeszcze naszych do- 
mniemywań udzielić mogli, już wybuchnął 
z tegoż frontu ogromny, z ognista błyska- 
wicą połączony słup dymu, a buk, podobny 
do straszliwego uderzenia piorunu, złama- 
wszy się w powietrzu i zatrząsłszy ziemią, 
długo się po dalekich lasach za rzóką Traun 
w dal rozlegał. Po tyim pićrwszym grzmo- 
cie szedł szybką koleja jeden po drugim. 

Byłato bateryja francuzkićj konnćj arty- 
leryi, która rozpoczęła regularny ogień bo- 
jowy i kulę za kula na osadzone przez Ifroa- 
tów domy warła, Krwawa scena na do- 
le, na któraąśmy z góry patrzyli, zaczęła się 
teraz stawać coraz bardzićj straszliwie za- 
chwycającą. Nieustanny z działowómi grzmo- 
tami zmieszany łoskot ręcznćj broni na mo- 
ście, hałas bębnów, krzyk i natłok Francu- 
zów, wreszcie grzmienie polnćj muzyki i 
wrzaskliwość trąb, dolatywały nas od pie- 
choty i jazdy po-za rzóką gościńcem ku 
niższćj Austryi nawalnie dążącej. Ta cała 
nad wszelki opis zdumiewająca wojenna 
wrzawa, mogła w istocie unieść umysł i roz- 
palić wyobrażność takiego jak ja młodego 
chłopca. 

Tymczasem rozeszła się pomiędzy nami 
pogłoska, iż sam już Napoleon do klasztoru 
przybył i z okien opactwa w pobliżu krzy- 
żujących się kul działąwych, postępowi to- 
czącego się na inoście boju przypatrywał, 

Lecz tam już rzeczy teraz slanowczy obrót 
wzięły. Zdarzenie chciało, że o spalony 
na poły most, który prawdę mówiąc, za- 
nadto późno był podpalony, oparł się jeden 
duży belek w ten sposób, iż niby kładkę ku 
przeciwległemu brzegowi stanowił. Jeden 
z francuzkich oficerów korzystając z téj o- 
koliczności, natchniony obecnością swego 
cesarza, zamyślił po tym belku przypuścić 
szturm ku zajętym przez liroatów bu- 
dynkom. 

Skinąwszy szpada na towarzyszów broni, 
wszedł pióćrwszy na wazką niebezpieczną 
kładkę, to jest na zwisłe, poczęści jeszcze 
palace się i rozżarzone drzewo. Tuż za nim 
poszedł jeden za drugim, a wkońcu prawie 


* 
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wszyscy będący tam Francuzi wybrali się 
w tę zapamiętała przeprawę. 

Przeszedłszy już po belku i dostawszy się, 
idąc po biodra w wodzie, na tamtę stronę 
brzegu, puścili się spiesznie — nie zatrzy- 
mując się strzólaniem — z bagnetem w ręku 
ku osadzonym domom. To wszystko działo 
się śród rzęsistego nieprzyjacielskiego ognia. 

Kroaci, zagrożeni z frontu od nacićra- 
jących Francuzów, a z boku działoweni ku- 
lami, które już szórokie wyłomy w murach 
porobiły, musieli opuścić swoje stanowisko 
w domach, w których już dłużej utrzymać 
się nie mogli, a ścigani zaciekle od Francu- 
zów i niszczeni od kul armatnich, nie usta- 
jac walczyć istrzelać, cofnęli się przez pole 
po-za domami ku poblizkiemu lasowi, gdzie 
złączeni z stojąca w odwodzie austryjacką 
konnicą, w dalsza drogę ku Styryi uchodzić 
zaczęli. 

Francuzi nieśmiejąc ich gonić aż ku la- 
sowi, wstecz się zwróciwszy, jęli pracować 
wszelkiémi siłami około naprawiania mostu 
i sprowadzenia łodzi. 

Tak więc skończył się ten wojenny im- 
prowizowany dramat na południowej stro- 
nie; byłem przeto ciekawy, co się na stro- 
nie północnćj dzieje i ujrzałem tam nowy 
ale niemnićj spaniały i uderzający widok. 

Głębićj na dolinie, u stóp pogórza, na 
któróm klasztor stoi, defilowały nieprzerwa- 
nie przy odgłosie trąb i bębnów, jedne po 
drugich, szeregi to jazdy to piechoty wzdłuż 
gościńca prowadzącego ku Wiódniowi. 

Byłoto w istocie przepyszne,jedyne w swo- 
im rodzaju widowisko, któremu się dosyć 
nadziwić nie mogłem, patrząc na te dobor- 
nie uzbrojone, w wieczornóm słońcu poły- 

 xijony, prowadzone żelazną ręka 

-.wnego Horsykanina; patrząc mó- 

bitne legijony, z najdzielniejszych 

sy incyi, Niemców i Włochów zło- 

żone, których kości po niewielu latach w dzi- 

kich pustyniach Rosyi miał pokryć ogromny 
całun śniegów i lodów! 

Nagle nadjechał ostrym kłusem na siwym 
koniu jakiś jeździec w towarzystwie jedne- 
go tylko oficera, a z każdego pułku, po przed 
który przejeżdżał, grzmiał koleją okrzyk: 
»Niech Żyje cesarzl« Byłto Napoleon wra- 
cajacy z rekognoskowania do klasztoru. 
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Opuściłem spiesznie moje obserwatory- 
jum i pobiegłem na dziedziniec klasztorny 
aby ujrzeć zbliska tego wielkiego męża, lecz 
przybyłem za późno. Napoleon już się był 
udał do swoich, tak pysznie, jak tylko na 
prędce było inożna, umeblowanych poko- 
jów, z których wszystko miejscowe, jakoto 
łóżka, szafy it. p. powynosić kazano. Pro- 
ste tylko łóżko polowe, przyrządzone od 
dworzan cesarskich, służyło za nocleg Na- 
poleonowi, 

Całe podwórze było natłoczone Żołnie- 
rzami tak zwanćj starćj gwardyi, którzy ce- 
sarza ani na chwilę z oka nie spuszczali, a 
wszystko co nie było Francuzem, podejrzli- 
wym wzrokiem mierzyli. Byłyto same ol- 
brzymie postacie, których marsową minę 
jeszcze bardziej ich ogromne niedźwiedzie 
czapki powięlszały. 

Gdy mię w takićm towarzystwie nie mały 
strach przejął a już się zmierzchać zaczęło, 
więc chciałem się co prędzćj wrócić do na- 
szego schronienia, i na moje nieszczęście, 
puściłem się jednym nieco odległym kury- 
tarzem, 

Ledwie kilkanaście kroków uszedłem, gdy 
oto nagle rozjaśniło się sklepienie blaskiem 
pochodni, a ja ujrzałem kilku z pobocznej 
sali wychodzących ku mnie Francuzów, któ- 
rzy na noszach z gałęzi nieśli ranionego 
Kroata. Przodem szedł jeden z pochodnia 
w ręku. 

Chciałem się zwrócić co prędzej, lecz ów 
niosacy pochodnię, już mię uchwycił za 
kołnićrz i mówiac: »(Fargon, prenez le flam- 
beau!s wetknał mi nie bardzo łagodnie do 
rąk palaca się pochodnię; poczem pchną- 
wszy mię naprzód, dał mi wyrazistą pan- 
tomima do zrozumienia, abym im świćcił. 

Nie :nogac o sprzeciwianiu się ani pomy- 
ślić, stałem się w mimowolny sposób świad- 
kiem sceny, którćj sobie dziś jeszcze bez 
wzdrygnienia wspomnićć nie mogę, Zabłą- 
kałem się bowiem w owa stronę klasztoru, 
która była przeznaczona ba szpital. 

Minawszy kilka cel przepełnionych ję- 
czącymi rannymi, zwróciliśmy się do ob- 
szernćj sali, gdzie rannego Kroata dość nie- 
miłosiernie na stół złożono. < 

Krew, która od czasu do czasu kroplami 
z rany cierpiacego na kamienną posadzkę 


kapała, zrobiła za nami długa ścieżkę na 
kurytarzu. 

Mając ze szkół poczatki języka francuz- 
kiego, wyrozumiałem z rozmowy moich to- 
warzyszy, iż to byli chirurgowie, którzy 
kazali ba to przynieść tu ranionego Kroata, 
aby się w amputowaniu doświadczali, 

Działowa kula ztrzaskała Ilroatowi lewa 
nogę powyż kolana. Trzeba ją było odjąć 
koniecznie, gdyż tylko jeszcze na rozerwa- 
nych mięsnych częściach wisiała. 

Po obojętności, z jaką chirurgowie swe 
operacyjne instrumenta przyrządzali, mo- 
głem poznać, iź im na złych lub dobrych 
skutkach operacyi nie wiele załeżało, chodzi- 
ło tu bowiem tylko o żołnierza nieprzyjaciel- 
skiego, którego Życie w ich ręce oddane 
było. 

TRsńcy Kroat, piękny w samym kwiecie 
mężczyzna, z ujmującemi, regularnćmi ry- 
sami twarzy, spoglądał na przyrzadzania do 
aperacyi z ową spokojnościa i determina- 
cyja żołnierza, kóry powinien być przy- 
gotowanym na wszystko. Niekiedy tylko 
wstrząsła nim silna gorączka z rany pocho- 
dzaca. 

Jeden z chirurgów chciał mu do ust wło- 
Żyć ołowianą kulę, aby podczas amputacyi 
miał na czóm bołeść swoję wywrzćć, lecz 
on cisnał mu kulę z pogarda pod nogi i rzekł: 
s»Wolałbym aby ta kula przeszyła pierś wa- 
szego tyrana! Dajcie mi tytoniula 

Byłem bardzo ciekawy jakie wrazenie 
sprawią te słowa Hroata, które jeden z chi- 
rurgów na język francuzki swoim kolegom 
przetłumaczył; ale na chwałę Francuzów 
wyznać muszę, iż ich te przykre wyrazy 
bynajmnićj nie oburzyły. Przyjęli z pobła- 
Żaniem słowa wywołane miłościa ojczyzny 
i rozdraźnieniem ciężko rannego i walczą- 
cego ze śmiercią Żołnierza. Jeden z chi- 
rurgów podał mu swoję fajkę. 

Należy wyznać, że prawdziwa stoiczna 
obojętność, z jaką Hroat paląc fajkę, wytrzy- 
mał kilka minut trwająca amputacyję, zje- 
dnała mu podziwienie francuzkich lekarzy, 
umiejących i w nieprzyjacielu cenić spar- 
tańska cnotę panowania nad sobą samym, i 
znoszenia bolu z największą cierpliwością. 

W ciągu operacyi utkwił cierpiący nie- 
poruszenie swój wzrok w mały szkicowany 
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portrecik, wyobrażający miłe oblicze jakiejś 
młodej dziewczyny. 

Konwulsyjnym ruchem trzymał on ten 
z zanadrza wydobyty obrazek obiema rękami, 
których sobie dla ulżenia operacyi nie chciał 
w Żaden sposób dać związać. Byłto zape- 
wnie obraz wiernćj kochanki, a wspomnie- 
nie o nićj było owym talizmanem, który mu 
pomógł znieść te okrutne męczarnie. 

Zimny dreszcz mnie przejął przy tćj okru- 
tnćj scenie. Nie mogłem od łez się wstrzy- 
mać na widok tćj jedućj, z owych nieprzeli- 
czonych ofiar wojny. Miałem zaledwie dość 
sił aby utrzymać pochodnię, która na całą 
grupę ponure światło rzucała, 

Odjętą nogę wyrzucono za okno do ogrodu. 

Nareszcie zmiłowali się lekarze mojćj bo- 
lesnćj twarzy i kazali mi odejść. Nie łatwo 
jednakże zdołałem się wydobyć z téj katu- 
sznćj sali, która się coraz większą liczbą 
rannych Hroatów napełniała. Gdym się wy- 
dostał na wolność, już było zupełnie pocie- 
mniało. 

(Dokończenie nastapi. ) 
"EE R W — 


Prawda i obłuda. 
MŁODZIENIEC. 
Powićdz mi luba, znasz ty kłamstwa sieci, 
W które gdy dusza niewinna raz wpadnie, 
Nigdy juź czysta z onych nie wyleci; 
Znasz ty obłudę ?.... 
DZIEWCZYNA. A 
Wićm że to nie ładnie 
Mówić inaczćj — a myślić inaczćj; 
Lecz co obłuda, to nie wióm co znaczy. 
MŁODZIENIEC. 
Pójdź moje dziécię; ile skróślić mogę 
Dam ci obłudy i kłamstwa przestroge: 
Spojrzyj w okolo m. * 
Wszędzie zdrój praw: 
Wszak to wićsz, Że 
I to niebo co się świei., 
I tak grzeje, jak gorace 
Czucie matki grzeje dzieci, 
l te gwiazdy co tysiące 
Na niebieskićm iskrzą łonie, 
Ziemie co cię wykarmiła, 
I te kwiatki których wonie 
Poją serce — oko nęcą — 
Ten gaj cichy, to ustronie, 
Co miłómi pieści chłody; 


Te strumyki co się kreca, 

Wija, szemrzą; a też wody, 

Których jasne — czyste lica 

Jak pogodna twarz księżyca, 

Co się z blaskiem słońca pieści 

Jak z kochankiem wzrok niewieści — 
— (Cóż toP Wiész, że stwórcy siła 
Wszystko — wszystko to stworzyła?.. 


Że to prawda — przyznasz luba?... 
DZIEWCZYNA. 

Tak jest .. 
MŁODZIENIEC. 


Dokad zwrócisz myśl i oko, 

Jak daleko i szeroko — 

Wszędzie do nićj prosta ścieżka; 

Ona wszędzie — wszędzie mieszka, — 

Ta harmonia w tworach świata, 

Co miłościa serca spłata: 

Ziemię — gwiazdy — słońce — morze 

Wieczór — ranek — księżyc — zorze, 

Htóre tajna mową święta — 

Ach, miłościa niepojetą! 

Wiecznie z soba zyja w zgodzie 

Jak kwiateczki w twym ogrodzie, — 

] to przyznasz mój aniele, 

Że twój duch się wznosi, ściele 

Razem z ranném krwawćm słońcem, 

I myśl biegnie w niebo gońcem 

Po nad góry — 

Wyżćj — w chmury, 

Aż na rajskira spocznie progu, 

I w oblicze spojrzy Bogul — 
W tćj uczuciowćj nadziemskićj gonitwie 
Karmisz się prawdą najświętsza w modlitwie.— 
Powiedzże luba — czy jest co piękniejsze, 
Wyższe, spanialsze, kochania godniejsze?.. 


DZIEWCZYNA. 


Ach, ja to czuję — to mię tak przenika 
Jak lubość pieśni wiosennćj słowika. 
MŁODZIENIEC. 
Widzisz więc, co błogie — tkliwe, 
To jest święte — to prawdziwe!... 
Ztąd i twe z.k*stwem najświętsze przymierze 
W czysić, miłości — nadziei i wierze; 
W niepokalanćm serca uniesieniu — 
W modlitwie ducha — w niewinnóm marzeniu. 


Lecz co kłamstwo — powićm tobie: 
Jezli rzekniesz sama sobie, 

Że to kłamstwo, co prawdziwe, 

Że nie piękne, co jest tkliwe, 

Ze te wszystkie boskie cuda 

Tylko marna, czcza ułuda, 

Nie sprawiają skry uciechy, 

Że roskosze tam gdzie grzechy — 
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To jest kłamstwo, zty duch świata, 

To jest prawdy smutna strata! 

Zgubna, śliska cnoty droga, 

Zapomnienie wiary — Boga! — 

Jeżli pójdziesz droga inna, 

Nie ta prosta i niewinną, 

Co skromniuchno z bożćj dłoni 

Wszystko przyjmie, nic nie strwoni; 

Lub gdy w grzesznych uciech tłumie, 

Nie w uczuciu i rozumie, 

Lejc już zwolnisz namiętności — 

W serce puścisz zdradnych gości; 

O, natenczas mój aniele | 

Stracisz wiele — bardzo wiele, 

Zadasz prawdzie cios okrutny 

To jéj pogrzeb — pogrzeb smutny ! 

Wtenczas Żegnaj szczęście duszy, 

Bo egoizm nie osuszy 

Żadnćj łzy z twojćj powieki, 

Żegnaj szczęście twe na wieki|.. 

Wtedy zrywasz związek z Bogiem, 

Jeźli z kłamstwem, jego wrogiem 

Zawrzesz przyjażń ; piękność — cnota — 

Cud natury nie dla ciebie, 

Szczęście twojego Żywota — 

Wymazane wiecznie w niebie! 
Łukasz Falkiewicz. 


————IJ © CH 


Slowo przestrogi. 
Prawimy tyle pięknych rzeczy o narodowości, 
a jakże pogodzić z tóm zjawisko, które na wy- 
chowanie dzieci możniejszych stanów, a przezto 
samo na całą ich późniejsza dążność Życia, naj- 
większy wpływ wywiére? Mówiemy tu o nad- 
zwyczajnóm mnożeniu się u nas francuzkich 
bon, których teraz już tyle wszędzie przecha- 
dzających się z naszą drobna dziatwą widzimy I 
O, wy bićdne, ładne, tak wesoło do życia u- 
śmiechające się dziatkił Najpićrwsze połyski wa- 
szego obudzającego się dowcipu, najpićrwsze 
promienie waszego czucia, najpićrwsze dostrze- 
Żenia świata i życia — nie świętym glosem oj- 
czyzny, nie w jćj bogatćj mowie wydobywają 
się one na jaw z waszego łona; — nie| — one 
wydobywają się w pokalóczonych wyrazach cu- 
dzoziemskiego języka, śród ciągłego bałamuce- 
nia się i wikłania rodzimćj myśli dziecięcia 
meczącóm przypominaniecm sobie obcego 
słowa, przy nieusiannćm tamowaniu waszego 
niewinnego szczebiotu niemiłómi poprawkami 
szwajcarskićj lub jakićj innoświatowćj Francuzicy. 
Cóżjo za wykrzywienie wychowania , coza prze- ` 
wrotność! Wszak język francuzki jest tak łatwym, 
jak sami twierdzicie? Czemuż więc — jeżeli się 


wam już tak koniecznie potrzebnem być wydaje — 
nie kazecie się go uczyć w wicku późniejszym, kiedy 
przy rozwiniętych umysłowych władzach i kilkulernićm 
ćwiczeniu, dałby się równie łatwo przyswoić? Czyż 
ucho, które zresztą jest samo zsiebie do schwytywania 
modulacyi wszelkich dźwięków usposobione— nie mia- 
łoby być w tanie uchwycić w kilku iatach tak dokła- 
dnie właściwość brzmienia tego języka, aby i swoję 
wymowę mogło doń zastosować? Najniezawodniej. 
A branie przedmiotów nauki za środki wycho- 
wania, świadczy o braku wszelkiego zastanowieniasię, o 
niedostatku wszelkiego taktu w rodzicach , którzy sie 
tego grzóchu przeciw swym dzieciom dopuszczają. 
Kazdy naród, który sam siebie poważa, wychowuje 
swoje dzieci w swoim własnym języku i każe je do- 
piero później nauczać wszystkich umiejętnych skar- 
bów całego świata, aż nabędą wprawy rozporzą- 
dzania témi nabytćmi tak naukami. Cóżto będzie za Po- 
lak z niego, komu bona wpoi swoje francuzkie wy- 
obrażenia; komu ona swojćmi nosowómi dźwiękami 
młodociane rozwinie serce! Dzielnażto będzie gospo- 
dyni, która wszedłszy do Życia jako mała mademoiselle, 
i z wymuszonym, słodkawym, pozłótkowym mamzel- 
skim stylem najpićrwszą podstawę swoich żywotuych 
nałogów odebrawszy, z tćmito rzeczami musi wiązać, 
najrańsze, święte, rodzinne wspomnienia swojćj mło- 
dości! O, wierzcie, z témi obcemi dźwiękami wkrada 
Bie więcćj w duszę, niż samo tylko obce paplanie; — 
cały sposób myślenia wynika z tego źródła; chyba że 
jakieś późniejsze nadzwyczajnie silne wrazenia zatrą 
ślady tych poprzedniczych wrażeń. — Dzieci zaś idą 
w tym względzie tylko za popędem starszych. Natu- 
ralną, przyzwoitą jest rzeczą mowić po francuzku z cu- 
zoziemcami, lecz, Bóg widzi, nienaturalną i haniebną 
aby na polskim salonie prowadzić »francuzka konwer- 
sacyję.« Tknąć się wszystkiego, co tylko zająć mo- 
ze, nie zgłębić niczego aż do wewnętrznej myśli, 
która prawdziwe dopićro przekonanie tegoż przedmio- 
tu zawićra, — odejść tak mądrym jak się przyszło — 
Oto owoce rozmowy w obcym jezyku. 

Niedawno zeszedł się sławny terazniejszy wielomo- 
wca, kardynał Mezzolanti z wiedeńskim poetą Frankl, 
który chociaż język czeski swoją ojczystą mową na- 
zywa, w niemieckim przecież języku pisze. 

»Czemuż pan w swojćj rodzinnej — czeskiej — nie 
piszesz mowie?« zapytał go kardynał po niemiecku. 

»Pićrwsze moje próby ,« odpowiedział pan Frankl, 
»były wprawdzie pisane w tymże języku , lecz czeski 
poeta ma tak mało słuchaczy a więc —« 

»Pan byłbyś mn więcej słuchaczy zjednał;« prze- 
twał Mezzofanii. 

»Mozże! Ale czyŹ zresztą nie wszystko jedno w ja- 

qkolwiek formę lub mowę ubierzem” nasze myśli i 
Czucja? Monsignore, jako prawdziwy kozmopolita języ- 
Owy, zgodzisz się zapewne na to zdanie.« 


»Przenigdy!« odparł żywo, po włosku; »mnie ję- 
ŁYK włoski, najdroższy, najmilszy w świecie! Znam 
wiele obfitszych i dumniejszych języków, lecz tylko 
W mojej rodzinnćj mowie czuję się swobodnym i bo- 
katym, jak w pysznćj aksamitnćj sukni. W każdym 
obcym językuc — dodał z niechęcią — »muszę myślóć 
Podwójnie; najprzód nad rzęczą którą mam wyrazić, 
a potóm nad sposobem jakim ją chcę wyrazić.« 

Qto 
Będzie 
cięż 


wyrok nieomylnego zapewne w tym wypadku 
$0, który umić piędziesiąt języków, a prze- 
kocha jeden tylko — ojczysty. 


— EG 
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WIADOMOŚCI LITERACKIE. 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod 

redakcyją T. W. Rochańskiego, wyszedł Nr. 20. 
i obejmuje: 1) O przeistoczeniu gruntow ornych na 
łąki i pastwiska stałe, i o poprawieniu łąk samorodnych. 
(Dokończenie.) 2) O żegludze do Gdańska. 3) O han. 
dlu wełny w Anglii 1843 r. 4) O dojeniu, przez K. 
J. Turowskiego. 5) Prośba młodego gospodarza o u- 
dzielenie rysunku i opisania jak cyganki należy sta- 
wiać. 6) O zarażeniu wąsatym u koni. 7) Tynk na 
ceglane mury. 
„Z Warszawy. Przeglądu naukowego Nr.7. zawićra: 
Życiorys Felixa Bernatowicza, autora Pojaty przez 
Sew. Ciemniewskiego, — Główne postępy mowozna- 
wstwa przez prof. Felixa Jezierskiego, — Bal, fantazija 
wierszem, przez Michała Niwińskiego. — O małej wła- 
sności ziemskićj, przez K. — Spiew łabędzi, poezyja 
przez Paulinę z L. Wilkońską. — Kronika piśmienni- 
cza polska. — Nowości. 


List króla Stanisława Augusta Poniato- 
wskiego. »Z Warszawy d. 5. Januarii 1705. Mój 
Mości Xięže Gawroński! Na list WCPana die 18 Xbris 
inaczey odpisać niemogę tylko wyrazem Żalu i *mutkn 
który co raz bardziei ściska serce moie, ilekroć przy- 
chodzi mi się rozłączać z Przyiacielem, lub poznawać 
niemozność powrotu Jego do mnie, iaką mi okazuie 
tenże list WCPana. — Dość była smutna podróż moia 
in Aprili 1793. A iakże we troynasób smutnićysza ta 
w którą przynaglony iestem wybićrać się w przyszłym 
tygodniu do Grodna. — Wtedy byłeś WCPan przy 
mnie. — Teraz i tey słodyczy mieć niebędę. A go- 
ryczy iak wiele więcey !... Módl że się za mnie, gdy 
modleć się ze mną teraz niemożesz. — Skracam pismo, 
abym go łzami nie zmazał. Stanisław August Król.« — 
List tea pisany cały własną ręką króla Stanisława Au- 
gusta do X. Andrzeja Gawrońskiego, naówczas kancle- 
rza kMatedralnego krakowskiego, lektora królewskiego, 
pozniej biskupa krakowskiego , znajduje się w ręku F. 
Gutwińskiego. 

Przechadzka po wodzie. Dnia 2. maja r. b. 
poe romii się w Wiedniu pp. Robert Kjellberg ze 

zwecyi i Tönnes Balchen z Norwegii, swoja sztuką 
chodzenia suchą nogą po wodzie. Próba ta odbyła się 
przed licznie zgromadzoną publicznością na Dunaju, 
w miejscu gdzie się niedaleko pływalni łączą oba je- 
go ramiona, a rzéka przezto znacznej szćrokości naby- 
wa. P. Kjellberg, wyszedłszy z lewego ramienia, i zmie- 
rzając ku wytkniętćj na jaw lh brzegu mecie, 
przebiegł w kilku minutach odległość ćwierci mili. Tęż 
samę przestrzeń przebył itowarzysz jego Balchen, za- 
Czynając swój bieg z prawego ramienia rzeki. Nowe 
przyrządzenie jakiego ci wodochodźcy używają, składa 
się z dwu małych blaszanych czółenek, mających 5stó 
długości i zupełnie podobnych do łyżew, jako się též 
w tenże sam sposób rzemieńmi do nogi przymocowu- 
ja. Równowaga ciała utrzymuje się za pomocą dwu 
sznurów, któremi biegający kieruje. Obaj ci synowie 
północy stąpają po powierzchni wody z taką pewno- 
ścią i lekkością jak akrobata na swojćj linie lub sztu- 
czny jezdzieć na grzbiecie ognistych koni. Zresztą na- 
leży uważać terazniejsze ich popisy juko pićrwsze pró- 
by tćj wodochodnej sztuki, która z czasem przez częste 
doświadczanie może równie jak latanie po powietrzu, 
niespodziane przynieść owoce. 

Familija króla szwedzkiego. Dzienniki fran- 
cuzkie opowiadają iż w ostatnich dwu latach znajdo- 
wała się w Abbeville, w Bretanii, rodzina, składająca 
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się z pięciu osób, która była bardzo blisko ze zmar- 
łym niedawno królem szwedzkim Karolem XIV. Ber- 
nadotte pokrewnioną i dotąd się swojem nadzwyczaj- 
nie skromnóm zyciem odznacza. Brat króla szwedz- 
kiego zostawił syna, którego żyjąca jeszcze córka Ma- 
ryja Anna Justyna Bernadotte, poszła za mąż za Jana 
Józefa Freug i ma czworo dzieci z tego małżeństwa, 
Cała familija Freug zyje bardzo ubogo, i utrzymuje 
się z rzemiosła kotlarskiego i druciarskiego, którem się 
ojciec Jan Freug zatrudnia, chodząc dla zarobku po 
okolicznych wioskach 

Dziwactwa mody. Znana jako autorka »Czaro- 
dziejskich bajeks hrabina Aulnoy odbyła w roku 1679 

odróż do Hiszpanii i opisała ją w trzech tomach. 

wczcsne mody i obyczaje były nadzwyczajnie dzi- 
waczne. W Bayonne znajdowała się na balu. Wszy- 
stkie tamże obecne damy miały pod pachą, podług pa- 
nującćj natenczas mody, maleńkie prosię z pstrą ob- 
wiązką. Idąc do tańcu puszczały na posadzkę te zwic- 
rzątka, które biegając, nieznośny hałas robiły. I samże 
taniec nie był mniej dziwny. Mężczyźni trzymali dłu- 
gi kij w ręku, który tańcząc, wgórę podrzucali i zno- 
wn z wielką zręcznością w powietrzu podchwytywali, 
W Vittoria zwidziła podróżniczka teatr, na którym 
grana była sztuka »Kuszenie św. Antoniego.« Diabeł miat 
płomienistoczerwone pończochy, a na głowie wysokie 
rogi. Ile razy święty się modlił, co bardzo często na- 
stępowało, klękała z nim razem cała publiczność ibiła 
się w piersi ze skruchą. — W Madrycie zastała pani 
Aulnoy szczególniejszą modę, nakazującą damom i męż- 
czyznom nosić wielkie okulary. Mnienano, iź przcz- 
to cała postać większćj powagi nabierze, lecz nic nie- 
było śmieszniejszego jak widzieć takie uokularzone 
towarzystwo pań i panów spacćrujące! Margrabia de 
Lastorgas, wicekról neapolitański, kazał sobie zrobić 
swe popiersie z marmuru i przyprawić do niego duże 
okulary. Zresztą różniły się te okulary podłnę sto- 
pnia osób co je nosiły; im znakowitsza była osoba, 
tém większe musiały być okulary. Grandowin biszpań- 
scy używali ich w wielkości dłoni i nie zdejmowali 
nigdy, równie jak i golłilę. Byłto gatunek kołnierza 
z dykturki, który był powicczony fałdzisią materyją i 
miał przeznaczenie utrzymywania głowę prosto, Szty- 
wnie i nieruchomie. "Te, jak dłoń duże okulary i te 
dykturkowe kołnierze, nadawały wszystkim znakomitym 
osobom najśmićszniejszą postać. — Podobnież weszło 
wówczas w modę biczowanie, które kawalerowie za- 
mieniali w oznakę awćj galanteryi. Były pewne pra- 
widła jak się biczować z wdziękiem i osobni nauczy- 
ciele dawali lekcyje w tej sztuce, podobnie jak dziś 
tańcu albo szermierstwa. Ubior, którego przytem uży. 
wano, składał się z najcieńszego batystu, był w ma- 
leńkie fałdy marszczony i tak szćroki iż trzeba by- 
ło najmniej 50 łokci. Na głowie noszono czapki po- 
wleczone batystem, mające dwa łokcie wysokości i o. 
patrzone długą zasłoną, która spadając z góry, całą 
twarz zasłaniała, Przez dwa otwory na plecach widać 
było nagie łopatki, a z ramion zwisały mnogie wstęgi. 
W takim stroju kazali się panowie biczować; najczę- 
ścićj proszono o to kochankę; być bowiem smaganym 
od kochanki uchodziło za największą łaskę. Często je- 
dnak biczowali się sami, ito na ulicy, a zwłaszcza pod 
oknami kochanki albo damy, ktorej chcieli złożyć swe 
hołdy. Dama przypatrywała się temu przez Zaluzyje 
u okien. Jeżeli zdybali jaką piękuą damę na alicy, 


wtedy przystąpiwszy do niej zbliska, zadawali sobie 
dyscypliną chłostę, co miało oznaczać uprzejmy ukłon, 
za ktory ona im grzecznie dziękowała. — Kościoły 
były ozdobione nie tylko drogićmi kamieńmi, lecz mia- 
ły jeszcze innę osobliwszą ozdobę. W środku nawy 
kościoła urządzono mały ogródck z murawą, kwiatami 
istudzienkami, z htórych wytryskująca woda w srebrne 
lub marmorowe wazy spadała. W około tych ogród- 
ków stały wielkie pomarańczowe drzewa. — Główną 
zaletą piękności damskićj , była największa — szczu- 
płość. Dla tego starano się już za młodu różnćmi 
przemyślnóćmi środkami nabyć tćj piękności. I tak na 
przykład przysznurowano sobie dwie ołowiane płyty 
do piersi. — Jak po dziśdzień, trzymano już i w ów- 
czas w znaczniejszych domach wielką liczbę służących. 
Księżna Ossuna miała trzysta młodych dziewcząt w swo- 
im pałacu. Nie mniejszą była ilość lokajów i paziów 
księcia. Ale ci ludzie byli bardzo źle płatni i zjadali 
zgłodu połowę potraw, klóre nieśli zkuchni do stołu. 
Aby temu przeszkodzić roznoszono w niektórych do- 
mach wszystkie potrawy w zamkniętych naczyniach, 
mających tylko jeden otwór, przez który kucharz mógł 
zajrzeć, — Jakie przecież ogromne bogactwa niektóre 
z tych rodzin posiadały, okazuje się z następnego przy- 
ładu: Przy śmierci książęcia Albnquerque potrzeba 
było sześciutygodni na spisanie inwentarza wszystkich 
śrebrnych i złotych naczyń; pozostawił on 400 tuzi- 
nów śrebrnych talerzy, 500 mniejszych a 700 większych 
półmisków, i wiele innych naczyń w tymże stosunku; 
aczterdzieści śrebrnych stopni, po których 
wstępowano do bufetu, — Kaiążę Stillano miał jako 
członek rady indyjskićj wyznaczoną pensyję 80.000 li- 
wrów, nigdy jej wszakże nie pobierał, gdyż, jak sam 
mawiał, nie godziło się takiemu jak on panu, podpi- 
sywać swe imię dla podobnćj drobnostki. 


Prawy Francuz. O zmarłym niedawno paryzkim 
fabrykuncie pilników Raoul opowiadają następną ane- 
gdotę: Napoleon, będący jeszcze pierwszym konsulem 
odwidził go ruz incognito i rzehł do niego: vŻyjesz- 
wpan w kraju gdzie przemysł mało popłaca; czemu 
nie udasz się raczćj do Anglii, gdzie podobne zasługi 
sowicie wynagradzune bywają. — vCo,« odparł Raoul, 
»jabym miał sprzedać Anglikom moję tajemnicę! Jak- 
kolwiek ubogi jestem, wolałbym raczćj z głodu umrzeć 
niż wten sposób zyskiwać.« Następnego dnia przesłał 
mu Napoleon 50.000 frankow i darował budynek do 
założenia w nim fabryki. 


Kawiarnia w powietrzu. W awiniońskim dzień- 
niku »VIndicateurć Czytamy: Na stoletnin modrzewiu 
na placu Qrillon, urzadzono kawiarnię. Wychodzi się 
do tego belwederu schodami, które najprzód do małe- 
go na jednćj z gałęzi znajdującego się mostku prowa- 
dzą. Sama kawiarnia jest podłużnym czworobokiem, 
z poręczami, ławkami, siedmiu stołami i miejscem ne 
piędziesiat osób. Cała ta budowa, jak najpićknićj wy“ 
ciosana i pomalowana, wspićra się na potężnych ga” 
łęziach kolosalnego modrzewiu. 

Pożytek mnemoniki. »Jeden z naszych współ” 
pracowników, opowiada dziennik »Węgrzyne — sktóry 
pożyczył komuś dzieło o sposobie wzmacniania P27 
mięci, usiłowawszy przez cały rok naprawiać niem 
swą osłabioną pamięć, tak ją wydoskonalił, że niemo” 
że sobie do dzisiejszego dnia przypomnićć : komu tę 


ksiązkę wypożyczył.« 
owo 
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